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O Listku! w twoim biegu długo nie wstrzymanys 

Gdzie lecisz, tak gwałtownie, gdyby wód bałwany? 

— Wiem kres mych nieszczęść, oraz i początek , 

Lecz gdzie? poiąć nie mogę dni inych będzie wątek. 
ąb, z którego na zawsze zostałem zerwany; 

Śrogością wściekłych wiatrów z korzeniem wyrwany ę 

Mnie ślepeinu losowi. w opiekę powierzył, 

„Den mną odtąd kierując , drogę ini wymierzył. 

Lecz przyiemne Zefiry, szumne Akwilony, 

Długo mną coś miotaią , w różne świata strony, 

To po łąkach , po lesie w powietrzu na ziemi p 

Biegnę zawsze bez celu pędzony za niemi. 

A sprzykrzywszy iuż sobie, te długie cierpienia, 

W końcu dopiero zacznę liczyć me zmartwienia s. 

I tam padnę, gdzie zawszę liść róży upada, 

Tam, gdzie każdy śmiertelnik laury swoie składa. 


K. $.'. „ ska. 
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W któreż strony leci ten tłum rozpustney młodzieży?... Jakiż 
Powód ich pośpiechu ; iakaż nadzieja ożywia ich twarze , i dla czegóź 
"ie ich pochodu tak smieszna ?— Komuż przeznaczoną iest ta 
śmiertelności korona, wzniesiona z takim wdziękiem przez ezte- 
da MYpieknieysze dziewice Kantonu ? Jestże to obchód Hymenu ie- 
ey z ich towarzyszek , lub też chcąż nagrodzić tym godłem od- 
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wage naymęż:iryszego pasterza. Ale nie spostrzegam zinierzone 
jch kroki po nad brzegi Jeziora O sta niespokoynym wzrokiem prze” 
biegaią iego zamarzniętą powierzchnią , zdaią się przenikać gruboś 
3 trwałość lodu... Bezroezumni! zgadnię wasz zamiar, ah! przy” 
tumcie ten'zapał, który was unosi do szukania rozrywek n łonie 
naystraszliwszey przepaści: pomniycie iak częstokroć ziadliwy jad 
okryty iest kwiatem, i ik slizgaiącsię w pośród rozkoszy po nie” 
bezpieczney życia tego drodze, šami częstokroć biegniemy naprzeciw 
otchłani która nas ma pogrążyć, tak przebiegaiąc'z radością te skinią- 
ce się wód zmarzżych przestrzenie, znaydziecie może pod waszemi 
stopy przybytek Śinierei. 10% 

Lecz czyli} głos rozumu iest słyszanym wtłumie rozhuka* 
ney młodzieży, goweiącey chęcią wypełnienia swych przedsiewzięć: 
Wybór młdych dziewcząt zgromadzonych dla uwieńczenia ich od- 
wagi nie służy iak tylko do podsycenia wrodzonego ich inęztwa.— 
Każdy chce się przypodobać siostrze, przyiaciołce, kochance a może 
i matce... Ale niel— nigdy żadna Matka nie iest chciwą tryumfów 
swego dziecięcia; któreby ią choć chwilę niespokoynóści 0 iego lo% 
miały kosztować. y > 

Lecz iuż zakreślona iest meta! W końcu iey zawieszono nies 
dmiertelności koronę, imaiącą bydź nadgrodą nayzręcznieyszych I 
nayszybszych slizgaczy. W czasie gdy w milczeniu ocliocza mło“, 
dzie} przywdziewała stalne łyżwy, zdala spostrzegać się daią tłu< 
my kułodych dziewcząt iasnieiących wdziękiem i swieżością. "Twa* 
rze ich upięknia uśmiech słodkiey nadziei; serce każdey zatrudnia 
się szczególnym przedmiotem. Każda pała chęcią widzenia tryume 
fuiącym prźedmiot swey miłości... Jedna między niemi, naypię* 
knieysza bez wątpienia postępuie z skromnością. Lekka zasłona 0%, 
krywa iey głowe lbtcz iey czarne iak heban włosy wydzieraią się 
wiązaniu które ie wstrzymuie , a przezroczysta suknia zakrywa- 
iąca lekko snieżne iczyste jey piersi daie widzieć naypowabniey:, 
sze wdięki dociekaiącemu ie oku, Nie mniey piękna idk iey to” 
warzyszki, ożywia ią przecież słodszy uśmiech, spoyrzenie więcej 
ognia pełne iey krok iest więcey skromnym i Jękliwym. ozna. 
jesz ona więcey imiłości lub mniey szczęścia ?— Nie— ieszcze dwa” 
naście upłynić godzin atkliwa Odylla złoży na ołtarzu hymena 
wieniec różowy, który ieszcze teraz zdobi iey łono. Poraz ostatni: 
chce bydź świadkiem rozrywki swego kochanka, bo iutrę iuż onā 
iego iedyną będzie rozkoszą. Od dwóch lat kochaiący ią Raout 
dostąpił nakoniec szczęśliwey chwili która ma uwieńczyć iego stają 
miłość. Upviony szczęściem i nadzieją, chce ieszcze raz podzielić: 
gry swych wspołzalotników, gdyż iakikolwiek był młodzian w kan” 
tonie, każdy z nich hołdował wdziękom piękney Odylli. Pięt 
knieyszy nad wszystko co go otacza , szczęśliwszy nad wszystko €9, 
koło niego oddycha, zroskoszą mierzy przyszłą swiątynię "2 
sławy, przebiega wzrokiem przestrzeń, która ge od celu wszystkie 
życzeń oddziela— zniecierpliwością oczeknie znaku do biegu; »% 
dany, rzuca na kochankę tkliwe spoyrzenie; odbiera wzaiemne 1 
szybkością błyskawicy poprzedzaiącey zgubny grom który ma nis% 
czyć naymiłsze częstokroć przedmioty posuwa się po iskrzącym 
lodzie. Więcey lotny jak iaskółka bieżąca karmić swe dzieci, wię” | 
eey stały iak nerwisty zapaśnik wśród morderczych szranek, R3% 
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«u l. przewyższa wszystkich szybkością w biegu , tak iak wyniosła 
iodła którey wierzchołek wznosi się po nad ciemne lasy. Już uprze- 
dził i daleko zostawił za sobą wszystkich współzawodników chwila 
jeszcze a zerwie wieniec do którego tyle sere wzdycha. Już nie ma 
żadnego de zwalczenia już wznosi zwycięzką ręke, po upragnioną 
nagrode, widzi zgromadzone dziewice uwielbiaiące jego sławę , sly- 
szy tysiące pochwał głoszących iego tryumf a czuły uśmiech O dyt- 
li ostatniego mu w męztwie dodaie zapędu... Niestety ostatni to 
był moment iego życia. Straszliwy trzask słyszeć się daie; powie- 
trze zniękło okrzykami zgrozy; podwakroć cdbiło echo Imie Ra- 
oula!.. lecz iuż Raoula niebyło. Pochłonięty w przepaść bez~, 
denną, życie iego nie zostawia iak tylko żal po sobie, iego piękność 
nie jest inż jak tylko smutną pamiątkąi iuż twarda ręka czasu ry- 
ie w księdze przyszłości; pamiątkę iego cnót, miłości, Imienia i od- 
wagi. Od tey smulney chwili nigdy ròzkosz nie postała na samo- 
tnych brzegach jeziora Osta. Skromny pomnik wzniesiono koło 
mieysca gdzie nieszczęśliwy lt a o ul zginął w przepaści. Tam smu- 
tne Cyprysy okryły go swemi gałęziami, a Żaden smiertelny nie wa- 
żył się ich dotknąć szkodliwą reką. Ponury wiąz okrążył zimny 
marmur sweini łodygi, a ptaki tylko nocne zakładały w nim swe gnia- 
zda. Jedna tylko istota zwiedzała codziennie to tamotne. ustronie... 
Czyli to ostra zima nadała ziemi obumarłą postać, czyli łagodny 
powiew zefiru okrył naturę barwistemi murawy, codziennie postrze- 
gano czyto po sniegu czyli po kwiatach slady lekkiey stopy nie- 
szczęsnego przedmiotu , błądzącego po nad brzegami ieziora.... Lecz 
dnia jednego nie ugnieciona wolno wzrastała trawa, nikt nie przer- 
wał pokoiu spoczywaiącym Ptakom, nikt nie zwiedził nagrobku , 
łecz zdala rozlegał sie ponury dzwięk dzwonu zwiastuiący smierć. 
nięszczęśliwey kochanki, śmierć O dylli. 

© Ah! ta powieść zapóźno iuż iest umieszczoną, zawoła nie ie- 
dna z naszych czytelniczek, itrzeba Jey przyznać prawdę. Lecz. 
iey autor twierdzi owszem , iż odwilż tego roczna zawcześnie nasta* 
ła. Pisząc ig myślał iż znayduiemy się w porze roką, gdzie z u- 
żytkiem zastósowaną bydź by mogła, aby wskazać wszystkie nie- 
bezpieczeństwa które podobnie zdradne ukrywaią rozrywki — 
fmy umieszczaiąc ią mniemamy, iż ona nigdy dla nikogo ani za pó: 
Źno ańi za wcześnie umieszczoną bydź nie może. ae A 


ANĘGDOTY. 


Zdobywca Tartaryi i Persyi niezwyciężony Amer został na 
koniec zepchnięty z tronu na którym zdawał się władać samym prze”. 
znaczeniem. Pobity i scigany przez Izimaela przymuszony został 
oddać się w ręce Nieprzyiaciół. Głodem i trudami boiu znużony 
rzucił się na twardą ziemię i zdawał się nie zważać nanic co gó o~ 
taczało. Jeden z żołnierzy Izmaela wzruszony iego cierpieniem 
zatrudnił się zgotowauiem mu ŁA posiłku i napełniwszy glis 
niane naczynie mięsiwem przystawi do roznieconego ognia. W tym 
nadbiega pies zgłodniały, i gdy zatrudniony żołnierz nie zważał na 
gotuiący się obiad, rzuca się żarłocznie na stoiące w garku mięsi- 
wo ecz gdy włożoney w garnek głowy, napowrót wydobyć nie 
mógł, przestraszony ucieka pędem wraz z garnkiem na glowie.—= 
Widząc to Amex począł się śmiać i gdy zdziwiony żołniern pytał. 
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Ne go 6 przyczynę tey radości. Amer rzekł mił te słowa: ;,S$mie- 
ìe się gdy się zastanawiam nad niestałością szczęścia moiego; dziś 
rano ieszcze 300. zaledwie mułów zdołało udzwignąć me sprzęty, 
a popołndniu ieden pies unosi imóy cały maiątek.... bo pokarm. 


, Corbinelli Kanonik pod czas ostrey dosyć zimy w Pary 
u, gdy po odwilży zamarzło i niebezpieczna nastała slizgawica , 
upadł dwa razy na Placu Wersalskim. Gdy po drugim upadku za- 
ledwie stanąwszy na nogach po raz trzeci się wywrócił, pożostał roze 
ciągniony na ziemi bez naymnieyszego poruszenia. Ludwik XIV. 
widząc to z swych okien posłał iednego z swych dworzan do Kano- 
nika aby zobaczyć co mu się stało: ten rzybiega do niego pyta się 
dla czego nie wstaie, a biedny Kinonik odpowiada: ,, Nie iestemt 
wcale ranionym lecz gdy chodzić nie podobna , wolę leżeć i leżąc öczě. 
kiwać odwilży: 


SZARA D 4. 
Pierwsze wspak, będzie 
W liter rzędzie, 
Drugie wspak, płynie 
Wodległćy krainie. 
pa trzecie , 
` alfabecie, 

Wszystko wprost słynie, / t 

naukowym świecie. 7% 
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„W dniu 24. b. m. dany był w teatrze w sali Rodutowey u- 
fządzonym Wybór Muzyk i Spiewów. Już to jest trzecie w podło” 
bnyi rodzaiu widowisko. JP. Żyliński Tenorzysta dał się sły- 
szeć po raz pierwszy w spiewie. Niemożna zaprzeczyć iż JP. Żyliń- 
ski przy ciągłey staranności zyszcze to w mocy głosu co w przyie= 
inności posiada, a przez to Operze naszey dodać może nowey o= 
zdoby. Przynaymniey znawcy przyznają JP. Żyli ńskiemu naye 
lepszą szkołę , i niech żadowolnienie publiczne bedzie temuż nadal 
zachętą aby wtym zawodzie ciągle pracniąc z czasem na zupełne 
zasłużył. Ani można przytym poiminąć pochwały na które staran- 
ność, praca i trudy JP, Soliwy pod którego Dyrekcyą wieczór ten 
odbył się , niezaprzecznie zasługuią. Orkiestry naszey po ostatnim 
wystawieniu Westalki wcale nie poznaliśmy; cechowała ią har- 
moniia i zgodność która prowadzącemu ią naywiększy przynosi 
zaszczyt. JP. Soliwa po skończonym wieczorze wywołanym i o- 
klaskami obsypanym został, 


Do Nru dzisieyszego dołącza się Prospekt na Lutnią 
tudzież Desseń do haftowania: 


